
B ezp ośred n io  poprzedzające w ybuch drugiej w ojny św iatowej w ydarzenia w  M os­
tach p o d  Jab łon k ow em  były ju ż  n ieraz d ok ład n ie  op isyw ane w  p olsk iej literaturze, tak  
w ięc nasz artykuł przedstaw i jed y n ie  najw ażniejsze fakty, a zajm ie się  raczej n iektó­
rym i m niej znanym i czy daw niej pom ijanym i w ątkam i, k tóre naw et p o  p ięćd ziesięc iu  
p ięciu  latach  upływ ających w łaśn ie  o d  tego  in cydentu  w ciąż budzą za in teresow an ie n ie  
tylko o só b  pam iętających  tam te czasy.

Atak na tunel
MEĆISLAY BORAK

M inęła  ju ż  p ią ta  g o d z in a  ra n o  26 s ie rp ­
n ia  1939 r., k iedy  w kan ce la rii d y żu rn eg o  
ru c h u  n a  d w o rcu  w M o stach  p. J a b ło n k o ­
w em  odezw ał się te le fo n . U zb ro jen i m ęż­
czyźni z o p ask am i ze sw astyką n a  rękaw ach  
cyw ilnych u b ra ń , co  je szcze  p rz e d  św item  
n ap ad li n a  d w o rzec  i s trz e la n in ą  od p ęd z ili 
o c h ro n ę , pozw olili d y ż u rn e m u  ru c h u  p o d ­
n ieść  s łuchaw kę. S łu żb ę  m ia ł w ów czas p a n  
Evżen K rućek , k tó ry  sta l p o d  śc ianą  wciąż 
z ręk am i p o d n ie s io n y m i d o  g ó iy  :

„Był to telefon kolejowy i wołali z Czadcy,

która ju ż  wieczorem przerwała z nam i połącze­
nie. Odezwał się jakiś niemiecki major i c/iciał 
rozmawiać z porucznikiem Hennerem. Przypro- 
wadzili go, zameldował się, a potem ju ż  sły­
szałem tylko, ja k  niezmiennie powtarzał: „Jawohl, 
jawohl. “ Wkrótce potem dywersanci pozbierali 
swoje m anatki i pizez kopiec, który miejscowi na­
zywają Czupel, uciekli z powrotem na Słowację. “ 

P o ruczn ik  A lb ert H e rz n e r  z filii ab- 
w eh iy  (n iem ieck iej w ojskowej służby wy­
w iadow czej) V III o k ręg u  w ojskow ego we 
W ro c ław iu  był te le fo n iczn ą  in fo rm ac ją
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oszołom iony. J u ż  o d  godz iny  zgodn ie  
z w czorajszą in s tru k c ją  m iał p rzeb iegać  
atak na  P olskę, p rzez  P rze łęcz  Ja b ło n k o w ­
ską ju ż  d aw n o  m iały  p rze jeżd żać  k o lu m n y  
n iem ieck ich  p o jazd ó w . N a re sz c ie  z ro z u ­
miał, że d o  w ojny d o tą d  n ie  doszło . A  j e d ­
nocześnie uśw iadom ił sobie, że je g o  oddział 
szturm ow y w ojnę  ju ż  p rak ty czn ie  ro z p o ­
czął i te raz  zaczęły nach o d z ić  go  obaw y, ile 
też go to  m oże  kosztow ać.

W ojnę od łożono

P rzeczucia  p o ru c z n ik a  H e rz n e ra  były 
słuszne. N iem ieck i p a r la m e n ta riu sz , k tó ry  
p rzed  p o łu d n ie m  przy jecha ł n a  słow acko- 
polską g ran icę  d o  S w ierczynow ca n a  ro z ­
mowy z po lsk im  g e n e ra łe m  K u stro n iem , 
oznaczył n o cn y  a tak  za n ieo d p o w ied z ia ln y  
czyn „n iepoczy ta lnego  indywiduum** i w i- 
m ien iu  n iem ieck iego  dow ództw a uspraw ie­
dliwił się.

W ojna z Polską przygo tow yw ana była 
ju ż  o d  d aw n a .K o n k re tn y ch  k sz ta łtów  n a ­
b ie rać  zaczynała p o  3 kw ie tn ia  1939 r., 
k iedy p o d  d o w ó d z tw em  g e n e ra ła  K eitla  
Berlin p rzystąp ił d o  o p raco w an ia  p la n u  n a ­
paści p o d  k ry p to n im e m  Falł W eiss, ( P lan  
Biały ). N a sp o tk a n iu  najw yższych p rz e d s ta ­
wicieli Rzeszy N iem ieck ie j z d o w ództw em  
arm ii w m aju  1939 r. H itle r  pow iedzia ł 
w prost: „Z aatakujem y P o lskę  p rzy  najb liż­
szej d o g o d n e j okazji.“ K o le jne  sp o tk a n ie  
22 sie rp n ia  1939 r. ju ż  ty lko k o n k re ty zo ­
wało, w jak i sp o só b  a tak  zostan ie  p rz e p ro ­
wadzony. H itle r  w ezw ał w ów czas d o  bezli­
to snego  i b ru ta ln e g o  p o stęp o w an ia  
w zględem  P olaków , po n iew aż  „p raw o  je s t  
po  s tro n ie  silniejszego**.

Początek  a tak u  w yznaczono  n a  26 s ie rp ­
nia 1939 r., n a  g o d z in ę  czw artą  m in u t p ię t­
naście. W ydaw ało  się, że n ic  ju ż  n ie  m oże 
tem u  p rzeszkodzić . O sta teczne j w iary 
w siebie n ab ra ł H itle r  jeszcze  p o  p o d p isa ­
n iu  u m o w y  ze Z w iązk iem  R ad z ie c k im , 
gdzie tajny  d o d a te k  określa ł, ja k i udział 
w zdobyczy w o jennej w Polsce d o stan ie  
Stalin w zam ian  za w sp ó łp racę  z H itle rem .

Sytuacja zm ien iła  się je d n a k  d ram atycz­
n ie  n a  kilka go d z in  p rz e d  p lanow anym  a ta ­
k iem . G en era lic ja  w ojskow a ozna jm iła  H it­
lerow i, że d la  w iększej zdo lności bojow ej 
a rm ii m obilizacja  p o w in n a  p o trw ać  jeszcze  
co  n a jm n ie j tydzień . T eg o  sam eg o  d n ia  
H itle r  o trzym ał o d p o w ied ź  na  swój list o d  
M u sso lin ieg o ; W ło ch o m  n ie  c h c ia ło  się 
jeszcze  d o  w ojny. I k a ta s tro fa  p o  raz trzeci
-  w ieczorem  dow iedzia ł się o  zaw arciu  
um ow y o w zajem nej pom ocy  m iędzy  Pol­
ską a  W ielką B rytanią.

H itle r  w ciąż je szcze  daw ał p ie rw szeń ­
stw o w ojnie z Polską w je j izolacji, liczył n a  
n ieza an g ażo w an ie  się m o cars tw  z a c h o d ­
n ich  w kon flik t, ale chcia ł m ieć  pew ność , 
że tak  w łaśnie będz ie . N a to , by m óg ł się 
u p e w n ić , ty c h  p a rę  p o z o s ta ją c y c h  m u  
jeszcze  go d z in  n ie  w ystarczało, w olał w ięc 
te rm in  a tak u  p rzesu n ąć .

R ozkaz  w strzy m an ia  n a p a śc i w ysłany  
został d o p ie ro  p o  go d z in ie  ósm ej w ieczo­
rem . K o lum ny  czołgów  u d a ło  się jeszcze  
zatrzym ać, a le o d dz ia ł p o ru c z n ik a  H e rz ­
n e ra  wyruszył z C zadcy ju ż  p o  godzin ie  
czw artej p o  p o łu d n iu . I chociaż w s tro n ę  
P rzełęczy w zleciał sam o lo t, od d z ia łu  w g ó ­
rach  n ie  m o żn a  ju ż  było  znaleźć.

Tunel na granicy

O d d z ia ł H e rz n e ra  m iał zająć dw orzec 
w  M ostach  i p rzeszkodzić  w zn iszczeniu  
n ied a lek ieg o  tu n e lu  ko le jow ego . Były to  
w łaściwie dw ie ró w no leg łe  sz to ln ie  tu n e ­
low e o  d ługości o ko ło  p ięc iu se t m etrów . 
Ju ż  w ub ieg łym  w ieku w ybudow ali je  w łos­
cy budow n iczow ie , k tó rzy  p o n o  poczynali 
tu  sob ie  tak  spraw nie , że p ozosta ło  p o  n ich  
w okolicy kilku po tom ków . Is to tn e  było 
zw łaszcza s tra te g ic z n e  z n aczen ie  tu n e lu  
leżącego  u  w ylotu Przełęczy Jab łonkow sk ie j 
w b ezp o śred n ie j bliskości g ran icy  w ęg ier­
skiej. Za każdym  razem , k iedy  kraj o g a r­
n ia ło  nap ięc ie  konflik tów  w ojskow ych, sta­
wał się tu n e l k a rtą  p rze ta rg o w ą  w ręk u  
tych, k tó rzy  go  zajm ow ali. P róby  zajęcia 
czy, p rzeciw nie , zniszczenia  tu n e lu  od b y ­
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wały się ju ż  W pierw szych  la tach  R epub lik i 
C zechosłow ackiej.

Po  ro zp ad z ie  A u stro -W ęg ie r by ła  lin ia  
kolejow a n a  tra s ie  o d  B o g u m in a  aż p o  S ło­
wację a d m in is tro w a n a  p rz e z  w ładze p o l­
skie. K iedy w styczn iu  1919 r. szykow ał się 
a ta k  a rm ii  c z e c h o s ło w a c k ie j  n a  Ś lą sk  
C ieszyński, m ia ła  tak  zw ana S e tn ia  K arlo- 
wicka, ro z lo k o w an a  w C zadcy, zaatakow ać 
tu n e l w M ostach . P u łkow n ik  sz tabu  g en e ­
ra ln e g o  a rm ii c zec h o s ło w a c k ie j Z d e n e k  
Jeżek  tak  o p isa ł pow yższe w ypadki:

„23 stycznia, kiedy m iało odjechać z Żyliny 
kilka transportów 35  p u łk u  legionowego do 
Cieszyna, aby przystąpić do walk o Śląsk Cie­
szyński, jeden  p lu to n  setn i pod  dowództwem  
porucznika Weichherza m ial opanować po noc­
nym natarciu tunel w Mostach, zatem co pozo­
stałe dwa plutony setni wysłano w kierunku na  
Zwardoń, aby tam  osłaniały ruchy transportów  
wojskowych na  kolei.

O świcie p lu ton  dotarł do tunelu. W  trakcie 
pierwszego natarcia nie udało m u się go jednak  
zająć, poniew aż Połacy byli uprzedzeni o na ­
szych zamiarach i posiadali karabiny maszyno­
we. Później, kiedy do w alki weszła 1. piesza 
kom pania kulom iotów 3 5  p u łk u  legionowego, 
Polacy zostali wyparci, a kom pania zajęła wieś 
Mosty. Po zakończeniu ruchów wojsk na  Ślą­
sku Cieszyńskim setnia wróciła do Czadcy. “

S e tn ia  K arlow icka (zosta ła  s fo rm o w an a  
w lis to p ad z ie  1919 r. w W ielk ich  K arłow i­
cach we W sec iń sk iem  i dow odził je j n ad p o - 
ruczn ik  M azur) zaję ła  M osty  w raz z tu n e ­
lem  przejśc iow o  je szcze  w p o ło w ie  lu teg o  
1919 r., k iedy  to  p rze jeżdża ł tęd y  z C ie­
szyna b a ta lio n  33 p u łk u  leg io n o w eg o  d o  
Żyliny, a  n a s tę p n ie  dalej d o  Bratysławy. 
K iedy p o  decyzji S o ju szn ików  w 1920 r. 
kolej w raz z tu n e le m  została  p rzy zn an a  
C zechosłow acji, po jaw iły  się p ró b y  znisz­
czen ia  tu n e lu  ze s tro n y  Po laków . W  p a ź ' 
d z ie rn ik u  1920 r., w ed łu g  H . B ielesza, byli 
a resz tow an i dw aj k ie row n icy  p o lsk ich  szkół 
w M ostach  i o sk a rżen i o  p rzy g o to w an ia  d o  
w ysadzenia  tu n e lu , rz ek o m o  byli sądzen i 
w K oszycach. P o d o b n ie  A .K luz p o d a je , że 
słyszał, ja k o b y  za p ró b ę  w ysadzen ia  tu n e lu  
był n a  ry n k u  w C zadcy  m nie j w ięcej w tym

sam ym  czasie straco n y  W ładysław  Rykalski 
z Jab ło n k o w a; te  ź ró d ła  in fo rm ac ji na  razie 
n ie  znalazły je d n a k  udo k u m en to w an ia  
w arch iw ach .

T u n e l w M ostach  należał d o  kluczow ych 
od c in k ó w  całej kolei koszycko-bogum ińs­
kiej, teg o  s tra teg iczn ie  w ażnego  łącznika 
m iędzy  R zeszą N iem iecką  a  Słowacją. 
G ran ica  Rzeszy N iem ieck iej bow iem  p rzed  
w ojną sięgała  p o  B ogum in , za tem  co  Zaol­
zie by ło  o d  p aźd z ie rn ik a  1938 r. zaję te  
p rzez  Polskę.

Polsk ie  dow ództw o  d o sk o n a le  zdaw ało  
sob ie  sp raw ę z fak tu , iż na  w ypadek  w ojny 
tu n e l m oże  n a p a s tn ik o m  d o b rze  posłużyć. 
D la tego  w zm ocn iono  o b ro n ę , a obydw ie 
sz to ln ie  tu n e lu  zam inow ano . N ie uszło  to  
uw agi n iem ieck iego  wywiadu, ja k  o tym  
świadczy np . m eldunek  abw ehry z 18 sierp­
n ia  1939 r., a  w ięc tydzień  p rzed  in cy d en ­
tem :

„Zabezpieczenie tunelu w Mostach było 
załatwiane ju ż  w maju. Powierzona tym zada­
niem  Organizacja Bojowa (Kampf-Organisa- 
tion) posiada w Jabłonkowie obecnie około 
dw ustu mężczyzn. Do tego dochodzi dodatkoioo 
stu pięćdziesięciu ochotników z Partii Niemców  
Karpackich z okolic Czadcy. Przypuszcza się, że 
tunel jest z  zewnątrz i z  wewnątrz opanowany. 
Do Organizacji Bojowej w Jabłonkowie zostali 
przydzieleni saperzy wyszkoleni w czeskiej 
arm ii z rozkazem unieszkodliwienia sznurów  
zapalnych i opróżnienia komory z materiałami 
wybuchowymi. Dalej do Organizacji Bojowej 
zostali włączeni urzędnicy na  kolei oraz do­
zorcy torowi z Mostów, którzy są wtajemniczeni 
w p o lsk ie  p rzyg o to w a n ia  do w ysadzen ia  
tunelu. “

Bojówkarze

A tak  n a  tu n e l został d o k ład n ie  przygo­
tow any. P ro fe so r  A ndrzej Szefer z K atow ic 
znalazł sw ego czasu w Federa lnym  A rch i­
w um  W ojskow ym  we F re ib u rg u  szczegó­
łow ą d o k u m en tac ję  n a  tem a t działalności 
faszystow skich oddziałów  dyw ersyjnych na
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Śląsku C ieszyńskim , tak  w ięc dziś znam y 
ju ż  nazw iska w iększości ów czesnych  bojów - 
karzy.

O rgan izację  B ojow ą w Jab ło n k o w ie  p ro ­
wadził nauczyciel H e in r ic h  K n o p p ek , je g o  
zastępcą  był H an s  Ś n ieg o ń . T w orzy ły  j ą  
cztery oddziały . O d d z ia ł ja b ło n k o w sk i p ro ­
w adził F e rd y n a n d  J a n ic z e k , d o w ó d c a m i 
g ru p  byli O tto  Szafarczyk, A lois A ertz  
i W ik to r S ikora. O d d z ia ł w M ostach  p ro ­
w ad z ił A n to n  S z o tk o w sk i, d o w ó d c a m i 
g ru p  byli J o s e f  Szotkow ski i J o s e f  W isz- 
czor. N a czele o d d z ia łu  w Ł om nej sta ł n ie ­
jak i H lavićka, a  n a  czele o d d z ia łu  w Bu­
kow cu i P iosku  L e o p o ld  M arszałek.

Pod kon iec  czerw ca 1939 r. z p o n a d  
setki bojów karzy z Jab ło n k o w a  i okolic  wy­
b ra n o  o k o ło  trzy d z ies tu  n a jb ard z ie j zd a t­
nych d o  u tw o rzen ia  o d d z ia łu  sp ec ja ln eg o  
„A -O rgan isa tion“. W y b o ru  d o k o n a ł o sob iś­
cie po ru czn ik  H e rz n e r  z pew nym  n ie ­
m ieckim  ag en te m  z O straw y. W y bran i bo- 
jó w k a rz e  o d b y li s z k o le n ie  d y w e rsy jn e . 
Zostali zg rupow an i w C zadcy, a  koszty ich 
poby tu  i dz iałalności pokryw ali działacze 
partii nazistow skiej z C zadcy  i Żyliny.

D ochow ał się tek s t uroczystej przysięgi, 
k tó rą  członkow ie O rganizacji Bojow ej m u ­
sieli złożyć: „Ślubuję na swój h on or, że  
gotów  b ęd ę  w  każdym  czasie i w szędzie  
w ykonać zadania służące m ojem u naro­
d ow i i n ie  zd rad zę teg o  n ik o m u , n ie ­
zależnie od  okoliczności i czyhających n ie­
b ezp ieczeństw , a je ś li zajdzie potrzeba, 
złożę sw e życie narodow i w  o fierze .“

K im  byli ci ludzie, z k tó rym  n a ro d e m  
się u tożsam iali ? Sądząc w ed ług  nazw isk, 
n ie  m ogli to  być sam i N iem cy. „Wszyscy 
znaliśmy się dobrze, byli to przecież miejscowi 
ludzie, drobni rzemieślnicy, kupcy, nauczyciele, 
nawet polscy, i in n i zwyczajni mieszkańcy, 
Niemcy, Polacy, Czesi. Razem  chodziliśmy do 
szkoły, a potem i do gospody, “ m ów i je d e n  
z m iejscow ych, pam ięta jący  tam te  czasy.

Z achow ało  się rów nież kilka fo tog rafii, 
n a  k tó rych  bo jów karze  są razem  z p o ru c z ­
n ik iem  H erzn e rem . J e d e n  ze św iadków  tak 
ich rozpozna ł: „W  górnym rzędzie, ten pierw­
szy z lewej, w czapce, to J a n  Sikora, zwany 
Janiulto, po wojnie był szoferem i mechanikiem  
w garażach CSAD w Jabłonkowie. Obok niego, 
w kapeluszu, jest piekarz A n ton i Szotkowski,

Fot. ARCHIWUM AUTORA
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pod nim  w czapce Jó ze f Szotkowski. Kolejny ńców narodowości polskiej ? Przecież w tym re-
w szeregu, bez czapki, z  karabinem na  ramie- gionie narodowość jest sprawą drażliwą, podob-
n iu  to dróżnik Franciszek Kadlubiec, a zupel- nie ja k  w Rosji, w  Jugosławii itp... Kiedy tele-
nie w  prawo, w kapeluszu, to robotnik najemny wizja będzie kręcić kolejny film  o tunelach,
Alojzy Jeżowicz, on jedyny byl podczas a taku  na  niech spróbuje się wysilić i poszukać znawców
tunel ranny. W  dolnym rzędzie całkiem w lewo miejscowych stosunków, nieuprzedzonych Mo-
z karabinem, w  ręce, to krawiec A n ton i K ulik, ściarzy, a nie Polaków — karierowiczów.
jedyny z nich jeszcze żyje, ale jest ju ż  bardzo 
chory. Ten w okularach, to nauczyciel Leopold 
Marszałek, a  jedyny w  m undurze to porucznik  
Her-zner. Obok niego siedzi Łysek z Piosku, 
dalej jest nieznany mężczyzna w czapce, może 
trafikant Buda, a ostatni całkiem w lewej, to 
niejaki Turek z Mostów. “

C h o c iaż  o d  ta m ty c h  czasów  u p ły n ę ło  
ju ż  p o n a d  p ó ł w ieku , n ie u fn o ść  i s trach  
wciąż je szcze  n ie  pozw ala ją  m iejscow ym , 
k tó rzy  bo jów karzy  w sp o m in a ją , n a  w iększą 
o tw arto ść . U n ik a ją  o n i o d p o w ied z i n a  k o n ­
k re tn e  p y tan ia , k a te g o ry c z n ie  zab ran ia ją  
p u b lik o w an ia  sw o ich  nazw isk . O d m ó w ili 
rów nież  w ystąpić w film ie  telew izyjnym , 
k tó ry  n a  te m a t w y d arzeń  w M o stach  został 
n ied aw n o  zrea lizow any . „Jak to dziś wygląda.
-  pow iedzia ł m i je d e n  z n ic h  -  mogą tu  
Niemcy znow u wrócić. M n ie  ju ż  tam  wiele nie  
zrobią, ale mogliby się na  przykład mścić na  
wnukach. “

T ro c h ę  lep ie j z ro zu m ia łem  ich obaw y 
p o  w yśw ietlen iu  te lew izy jnego  film u  „W oj­
n a  o  tu n e l" , k iedy  sam  o trzy m ałem  w łaśnie 
z M ostów  list, k tó re g o  a u to r  o cen ia ł zacho ­
w anie bo jów karzy  z ca łk iem  in n e g o  p u n k ­
tu  w idzenia . O p isyw ał w liście sku tk i p o l­
skiego zab o ru  Z aolzia w 1938 r. i dodaw ał: 
„Ze względu na  chamskie zachowywanie się Po­
laków względem Czechów, uciekali mieszkańcy, 
Czesi, na  Słowację do Czadcy, gdzie przez obec­
nych ju ż  tam  Niemców zostałi wykorzystani. 
Z  tych obywatełi utworzone zostały tak zwane 
bojówki. Byli w nich również mieszkańcy Mos­
tów w spom niani w audycji, np. Szotkowski, 
piekarz z Mostów lub K ulik  z Jabłonkowa...

W  m inionym  tygodniu jechałem  na  trasie 
Żylina-B ogum in. Wiele dyskutowało się o tym 
film ie, ale n ie pochlebnie, każdy, a  zwłaszcza 
obywatełe Mostów, f i lm  krytykowali. J a  im  się 
nie dziwię. Dlaczego panow ie reżyserowie wy­
brali do f i lm u  za świadków właśnie rnieszka-

C h ę tn ie  bym  z ow ym  d o b ry m  C zechem , 
„znaw cą sto sunków  w M ostach", który  
w liście chw alił się, że dzięki w ojnie um ie 
dziś p o  n iem ieck u , po rozm aw iał, niestety, 
zna laz ł w p raw d z ie  od w ag ę , by o cze rn ić  
sw oich  w sp ó łm ieszk ań có w , ale zab rak ło  
m u  jej, by się p odp isać . C hyba o n  też  m a 
sw oje pow ody , by  zachow ać anon im ow ość.

N ocna akcja

N a te m a t n a p a d u  n a  tu n e l w M ostach 
pojaw iło  się kilka sam odzielnych  książek, 
a p ra c  częściow ych i artykułów  m ożna d o ­
liczyć się k ilka dziesiątek . J e d n a k  zatem  co 
po lsk a  l i te ra tu ra  op isu je  w ydarzenia  p o d  
tu n e le m  w sum ie  obiektyw nie, w litera­
tu rze  n iem ieck iej aż ro i się o d  pom yłek 
i nieścisłości. D otyczy to  p rzed e  wszystkim 
n iek tó rych  w ydanych w N iem czech  w spo­
m n ień , gdzie  napastn icy  g loryfikow ani są 
n a  m ia rę  p raw dziw ych su p erm an ó w , e litar­
nych desan tow ców , k tó rzy  tu n e l po trafili 
rozm inow ać i b ro n ić  p rzez  cały tydzień, aż 
d o  przybycia n iem ieck ich  wojsk, w d o ­
d a tk u  jeszcze  liczba w ziętych d o  niew oli 
żb łn ierzy  d o ch o d z iła  d o  dw u tysięcy.

N ic z teg o  n ie  po lega  na  praw dzie. Ła­
du nków  z tu n e lu  u su n ąć  się nie pow iodło, 
d w o rzec  by l zaję ty  zaledw ie przez  kilka 
godzin . N a  żadnej ze s tro n  n ie  w zięto ni­
ko g o  d o  n iew oli,n ie  było także ofiar. W ia­
d o m o  tylko o  je d n y m  rannym , bojów karzu 
Alojzym  Jeżow iczu  z Jab łonkow a, opatrzo ­
nym  w Żylińskim szpitalu .

W  n iem ieck ich  arch iw ach  dochow ało  
się p a rę  d o k u m en tó w  b ezpośredn io  doty­
czących p rzeb iegu  incydentu . Chodzi np.
o  m e ld u n ek  dow ódcy jabłonkow skiej o r­
ganizacji, K noppka, czy m eldunek  bojów- 
ka rza  Jo se fa  K ulika, k tó rem u  na rozkaz
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H erznera  u d a ło  się p rze jech ać  z lo k o m o ­
tyw,* przez tu n e l, w ioząc ra n n e g o  i p rzek a ­
zać d o  C zadcy p ierw szą  w iad o m o ść  o  losie  
oddziału.

N iem cy sądzili po czą tk o w o , że p o lsk im  
żo łn ie rzo m  u d a ło  się  w ziąć  d o  n iew o li 
część oddzia łu . N a  sp o tk a n iu  p a rlam en ta - 
riuszy  g e n e ra ł  K u s tro ń  z o b o w ią z a ł się  
zwrócić N iem co m  dyw ersan tów  w w ypad­
ku, że zostali u jęci, p o d  w a ru n k ie m  je d n a k  
że do  godziny  szóstej zw rócony  zo stan ie  
pociąg  z zatrzym anym i p o lsk im i ko le jarza­
mi. W ieczorem  rzeczyw iście p o c iąg  przy­
jecha ł, ale jiiem ieccy  dyw ersanci n ie  m ogli 
zostać w ym ien ien i, p o n iew aż  wszyscy zdo ­
łali ju ż  szczęśliwie w rócić  d o  Czadcy.

Pierwszą w yczerpu jącą  o cen ę  w ydarzeń  
w M ostach p o d a ł W ładysław  S teb lik  (N ie­
m iecki n a p a d  n a  P rzełęcz Jab ło n k o w sk ą  
w nocy 2 5 /2 6  V III 1939 r., W ojskow y P rze­
gląd H isto ryczny  1965 n r  4), k tó ry  w yko­
rzysta ł w y p o w ie d z i b y łe g o  d o w ó d c y  4 
Pu łku  S trzelców  P o d h a lań sk ich  p p łk . B ro ­
nisław a W arzyboka, je g o  by łeg o  a d iu ta n ta  
kpt. M ariana  P o d n ie s ień sk ieg o , a  zwłaszcza 
oficera o p e racy jn eg o  21 dywizji p iech o ty  
górskiej k p t. W ito ld a  W ró b lew sk ieg o , u- 
czestnika p ro w ad zo n y ch  b e z p o ś re d n io  p o  
incydencie  rozm ów  p o m ięd zy  g e n e ra łe m  
K ustron iem  i d o w ó d cą  w ojsk n iem ieck ich . 
M onografia  A n d rze ja  S ze fe ra  „P ryw atna  
w ojna le u tn a n ta  A lb e rta  H e rz n e ra , czyli 
n iem iecki n a p a d  n a  P rzełęcz  Ja b ło n k o w sk ą  
w nocy z 25 n a  26 s ie rp n ia  1939 ro k u  (K a­
tow ice 1 9 8 7 )“ z a m ie śc iła  p ró c z  an a lizy  
d o tą d  n iezn an y ch  n iem ieck ich  d o k u m e n ­
tów i n ap isan eg o  z w ielk im  znaw stw em  
w stępu  d o  sy tuacji h is to ry czn e j ró w n ież  
w ypowiedź je d n e j z k luczow ych po stac i 
sprawy, p o d p o ru c z n ik a  inż. W ito ld a  Pir- 
szela, k tó ry  b ę d ą c  d o w ó d c ą  p lu to n u  sa­
perów , k ierow ał p ra c a m i m in e rsk im i w tu ­
nelu aż d o  1. 9. 1939 r., k iedy  to  d o k o n a ł 
je g o  destrukcji.

W e w sp o m n ian y m  ju ż  film ie  telew izyj­
nym  znalazły się w ypow iedzi in n y ch  b ez ­
p o śred n ich  uczestn ików  w ydarzeń , n ie  wy­
korzystane d o tą d  w lite ra tu rz e . N p . p a n  
Jan  L acheta  z M ostów , w ów czas zaledw ie

dw udziesto le tn i, m iał w czasie a tak u  nocny  
d yżu r n a  poczcie  w M ostach:

„ Od czasu mobilizacji służba na  poczcie m u­
sia ła  być również w nocy. T ak  więc zm ie­
nialiśmy się -  Kawulok i ja . Kierowniczka 
poczty była z Koniakowa. Były tam dwa lokale, 
jeden urząd pocztowy, a w drugim  ona miała  
sypialnię. Bojówkarze nie przyszli na pocztę, 
i to dla m nie było dziwne, bo nie zostało prze­
rw ane połączenie telefoniczne. N ie  chcieli 
prawdopodobnie niszczyć, ponieważ liczyli na  
to, że za n im i przyjadą Niemcy. Centrala te­
lefoniczna znajdowała się w suterenach dwor­
ca.

N ie wiem dokładnie, ałe prawdopodobnie 
koło trzeciej rano usłyszałem strzały karabinów  
maszynowych. Raczej domyślałem się, że to są 
strzały, ponieważ w wojsku przedtem jeszcze nie 
byłem. Słyszałem, że to gdzieś pod dworcem 
strzełają. Bałem się, podpełzałem pod ścianę od 
strony szosy i tozdłuż ściany podeszłem do cen­
trali. N ie wiedziałem, co się dzieje. Dzwoniłem  
na  policję w Mostach. N ie odzywała się już. 
Prawdopodobnie opuścili gmach. Dzwoniłem  
do straży granicznej, także się nie odzywałi. 
Rozmyśłałem, co począć. Spróbowałem zadzwo­
n ić  jeszcze do Cieszyna na komendę Wojska 
Polskiego. Dyżurny nie chciał m nie połączyć 
z dowódcą, musiałem podać nazwisko, imię, 
datę urodzenia, gdzie mieszkam itd. Pytano, co 
się dzieje. Mówiłem, że nie wiem, tyłko słyszę 
karabiny maszynowe. W  końcu zdecydował się 
i wezwał jakiegoś oficera. Powiedziałem m u  
wszystko, on znów zaczął się wypytywać i po­
wiedział, że wyśle wojsko samochodami. To ju ż  
było koło p ią te fn a d  ranem.

Ja ciągłe jeszcze byłem na dworcu, kiedy żoł­
nierze z Cieszyna przyjechali. Jeden z nich 
pono jeszcze żyje, Krenżelok z M ilikowa. Bojóu>- 
karze w tym czasie wycofali się ju ż  na Słowację. 
Przybył na pocztę jak iś  kapitan, dowódca tego 
plutonu. Rozm awiali o tym, co się wydai~zyło, 
no i miałem dostać jakieś odznaczenie, ale ju ż  
za tydzień była wojna. “

In n e  c e n n e  św iadectw o p o d a ł w spom ­
n iany  ju ż  F,vżen K rućek  z B ogum ina , 
dyżurny  ru c h u  n a  dw o rcu  w M ostach , tam ­
tej nocy będący  w pracy:

„Na dworcu było nas w nocy trzech pracow­
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ników, ja , telegrafista i przetokowy. Pociąg jeź­
dził z B ogum ina przez Cieszyn do Czadcy. 
W  Jabłonkow ie odczepiłi sześć wagonów  
i tylko trzy jechały dałej do Czadcy. Pozosta­
wione wagony pociąg zabierał w drodze pow ­
rotnej. Z Czadcą i Jabłonkow em  byliśmy 
połączeni tełefonem dworcowym. Jed n a k  oko­
ło dziewiątej wieczorem przed a takiem  Czad- 
ca wyłączyła łinię. Tylko ona mogła ją  ponozu- 
nie włączyć.

To nastąpiło mniej więcej koło piątej rano, 
kiedy wołał jak iś major arm ii niemieckiej. Do te­
go czasu stałem pod ścianą z rękoma nad głową, 
tak więc nie mogłem odbierać telefonów an i przy- 
jmować telegramów z Jabłonkowa, który nieustan­
nie próbował się połączyć. O czwartej nie było ju ż  
strzelaniny, w poczekalni zbierali się robotnicy, 
którzy mieli jechać na zmianę do huty tnynieckiej 
pociągiem o godzinie 4,35.

Kiedy po odebraniu wiadomości telefonicz­
nej z Czadcy dywersanci pospiesznie odeszli ku  
zboczom Czupla, od razu połączyłem się z Ja ­
błonkowem. Telefon odebrał kontrołor ruchu  
inż. B ujnow ski i pytał, co się właściwie dzieje 
w Mostach. Pokrótce przedstawiłem m u sytu­
ację. Przekazał m i następnie dyżurnego m chu, 
który zgodnie z przepisam i zapowiedział pociąg 
osobowy i ja  go przyjąłem. Przyjechał koło szós­
tej, ale nie według przepisów, tylko po innym  
lorze. P an  kontrołor w ytłum aczył później, że 
nie byli pewni, czy aby nie działam  pod przy­
musem i czy na  tym torze nie umieszczono ma­
teriałów wybuchowych. Czekałem, aż pociąg  
przywiezie wojsko, ale mniejszy oddział dotarł 
na dworzec dopiero koło dziewiątej. Rozpoczął 
pościg ale dywersanci m usiełi być ju ż  dawno za  
granicą.

Polskie wojsko więc do w alki nie przystąpiło, 
ostrzeliwała się tylko obrona tunelu  i od je j 
ognia karabinowego został ranny jeden  z bo­
jówkarzy, którego na  żądanie niemieckiego po- 
m cznika  opatrzyłem w kancelarii. B udynek  
dworca nie był w żaden sposób uszkodzony, an i 
jedno okno nie było rozbite. N aczelnik stacji 
zaraz po pierwszych strzałach spuścił się z  okna  
swego m ieszkania po piorunochronie i uciekł 
przez góry do Polski, da ł o sobie znać o ósmej 
rano aż z  Wisły. Wiadomość o nocnym napa­
dzie szybko się rozniosła, pojawiły się nawet po­

głoski, że dyżurny ruchu został w czasie ataku  
zastrzelony. I  tak po po łudniu  przygnał się na  
rowerze aż z Dziećmorowic mój ojciec, żeby się 
upewnić, że nic m i się nie stało. “

* * *

W tydzień później, 1 września 1939 r., 
bojówkarze uroczyście wmaszerowali krok 
w krok za niemiecką armią do Jabłonkowa. 
Niemcy tym razem tunelu nie próbowali 
już zająć, liczyli się chyba ze wzmocnioną 
obroną. Atakujący pod  wodzą m ajora 
Streila parli przez zbocza wzdłuż szosy ku 
Przełęczy, powstrzymywani wojskową och­
roną tunelu  pod  dowództwem  p o dpo­
rucznika Lichtnera i resztkami straży gra­
nicznej. Dowódca saperów podporucznik 
W itold Pirszel zapalił przygotowane ła­
dunki wybuchowe, w sumie 20 ton trotylu, 
i wysadził obydwa tunelowe korytarze 
w powietrze. Linia kolejowa na Słowację 
została na wiele miesięcy wyłączona z ru­
chu.

Ludzie w Mostach bali się, że kiedy żoł­
nierze tunel wysadzą, gruzy posypią się po 
okolicy, ale do niczego podobnego nie 
doszło. Tylko jeden  domek na wzgórzu 
pono się rozpadł, a na szosie pojawiła się 
gruba szczelina.

Nauczyciel Knoppek z majorem Strei- 
lem spisali na cześć „bohaterskiego czynu“ 
uroczystą pieśń marszową i opublikowali ją  
w niemieckim Kalendarzu Cieszyńskim na 
rok 1941. Major wkrótce potem poległ 
w walkach w Belgii. Porucznik Herzner 
doczekał się awansu i jednego z pierwszych 
Żelaznych Krzyży tej wojny. W późniejszej 
wyprawie do Rosji działał w oddziale 
„Nachtigal", który zasłynął z mordowania 
mieszkańców okolic Lwowa. W rok później 
w tajemniczych i niewyjaśnionych dotąd 
okolicznościach zmarł w szpitalu w Hohen- 
lychen.

Przedwczesny atak na tunel w Mostach, 
będący zwiastunem najkrwawszej z wojen 
światowych z upływem czasu coraz bardziej 
obrastał w legendy, w któiych tylko z tru­
dem  udaje się znaleźć ślady wiernego ob­
razu minionych zdarzeń.
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